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la  jest tak
W ALGIERZE 

I  W LIBR
Jak donosi pra*’  nie tylko w io­

ska, wy ja z i Mussoliniego do ko- 
lanij afrykańskich przemienił się 
w  triumfalny przejazd osiedli 
tubylczych i w wielką manifesta’ 
cję zasięgu kulturalnego Włoch 
faszystowskich w Afryce. Przed­
stawiciele tamtejszych plemion 
prześcigają się w składaniu kie­
rownikowi państwa włoskiego hoł 
dów oraz zapewnień lojalnq|ci. 
N ie  obyło się nawet bez obwoła­
nie Mussolinugo „obrońcą I łI? 
n u "  który to tytuł jednak naj- 
prawuopoaooniej niezupełnie 
przypadł mu do gustu.

Oczywista te uroczystości i za­
pewnienia me pozDawione są dyk 
iowanegn 7  góry ceremoniału i 
dekoracji. Jednakowo'*; stanowią 
mimo to zdany egzamin dia poli­
tyki kolonialnej Włocn powojen­
nych, polegające? na wzmacnia­
niu wpływów włoskich gospodar­
czych i kulturalnych w  zdoby­
tych terytoriach, nawet kosztem 
wielkich ofiar ze strony metro­
polii.

A  w  sąsiednim ir_ncuŁkim Tu ­
nisie i A lgierze co pewien czac 
wybuchają niepokoje i rozruchy 
krajów eó w, podminow y wanycn
działalnością Komunistycznych 
agentów, tolerowaną przez socm- 
listyczny rząd Francji. Kilkomie- 
sięczue rządy socjalistów zdołały 
unicestwić poprzednie zaoDycze 
francuskie we Francii, zawdzię­
czane przede wszystkim narsz. 
Lyautey‘owi i dzisiaj we irancu 
skich kołacn umiarkowanycn co­
raz głośniej mówi się o możliwoś- 
dacn  poważniejszych ptzeciw- 
frantąskiuh zajść w A fryce pół 
nocnej

Przeciwstawieni* w ięc stosun­
ków istniejących w  A fryce wło­
skiej i francuskiej jest wymowne

A r m k a l e i
ąfl-lncie służDy wojskowej feldmarszałka Blomoerga

(Oti własnego korespondenta M6C w  Berlinie)

Hoicz 6e<z %6Ł

Na prawo patrzi
Berlin, w marcu 19S7

Trzy honorowe kompanie naj­
bardziej wyborowych pułków nie­
mieckiej Reichswehry oczeKują 
w skupieniu przed olbrzym.m 
gmachem ministerstwa wojny 
zjawienia się głównodowodzące­
go Reichswehrą generała feid* 
marszaika Biomoergc. Wyrówna­
ne szereg: rozrofiniętych wybrań­
ców 1  całego pułku, dopasowa­
nych do siebie wzrostem i „nor* 
dyckim" wygiąaem Iśmą nasa 
azonyim na czoło hełmami i nie­
skazitelną czystością munduru 
Komendę nad nimi trzyma nie­
byłe kto, bo dowóaca jednego z 
korpusów generał von Witzleben.

Po chwili oczekiwania z gina* 
chu ministerstwa wychodzi szef 
armii niemieckiej w  otoczeniu 
swej generalicji. Padają ostre i 
krótkie słowa komendy, szeregi 
wyrównują się w idealną nieru­
chomą linię, poprzed K tó rą  jedno­
litymi ruchem zautomatyzowanych 
rąk wyrastają błyszczące lu fy 
karabinów. Ostatnia komenda: 
„na prawo patrz" i zebrane od­
działy gotowe są do przeglądu 
przez naczelnego wofiza. Towa­
rzyszą mu nieco z tyłu czoiowi 
przedstawiciele trzech rodzajów 
broni: generał-pułkownik Fritsch 
jako dowódca a,m ii lądowej, ge­
nerał admirał Kaeder imieniem 
marynarki wojennej i wreszcie 
p. ,‘mier generał-pułkownik Goe- 
riiig, występujący jako dowódca 
armii powietrznej.

40 lat słulby wojsKowej
Na kilka minut przed tą krótką 

i skromną woje ko wą uroczysto­
ścią

oDowiązkowosclą i pracowitością wizje ao Których nrzy-dzielony
był major (od 1916 r.) Blomberg 
biorą udział w najsrotszych ata­
kach i fk  bohaterskie Veraun i z 
rąk do rąk odbierany stawny fort 
Daumont W  ostatniej ofensywie 
niemieckiej zatrzymanej nad 
Marną, Blomberg bierze udział 
jako czionek dowództwa 7 ej Dy­
w izji, wsławionej zaciekłą obroną 
stawioną decydującemu „rzeoiw 
uderzeniu Focha w ostatnich 
dniach w o jn y .~  V-” ' '

p o  p i z e g r ć n e }  b u j n i e
Po przegranej wojnie dostaje

nie bardzo wyróżniającego się jed 
nak nad innych. Po ogłoszeniu 
mobilizacji przydzielony zostaje 
jako oticer sztabowy do 19-ej 
Dywizji Rezerwy, wraz z którą 
przekracza gran.cę belgijską 
wbrew zagwarantowanej neutral­
ności legc państwa. Belgowie jed­
nak bronią swej niezależności, i 
pod Sornbrą 19-a Dywizja odbiera 
swój pierwszy bojowy chrzest. I 
oatąa pełne cztery lata opływają 
na krwawych bojach na fioncie 
francuskim, podczas których dy-

się Blomberg ao ' Ministeiotwa 
Wojny, później przez pewńn czas 
jest szefem sztabu brygady Dóbe-

ZM W EISZONE
ZBROJENIA

G w a łto w n y  w zro s t > en na  
ś w ie c ie  m ie d z i,  ru d y  ż e la z n e j, 
że la za  d o ty k a  w r ó w n e j m ie ­
rz e  w szy stk ie  p a ń s tw a  e u ro ­
p e js k ie .

C h o ć  w y d a ik i na  z b ro je n ia

Postrat!) wal. Krâ owsHreno rzycK*
zysn ą l w  w a lce  z p o l ic z

W sobotę w Dębnie kolo Brze­
ska zastrzelony został krwawyzostał
bandyta, nieuchwytny przez długi 
czac, postrach województwa kra­
kowskiego Edmund Zaizycki.

Zarzycki był ścigany przez po­
licję od dziesięciu dni lecz ukry­
wał się stale, wspomagany przez 
wielbicieli swych i teroryzowaną 
luaność.

Pościg prowadzony-by ł przez 20 
posterunkowych policji i 2 funk- 
cjonari uszów służby, śledczej pod 
kicrunniem kom. Wcźniekiego.

Wreszcie udało się ustalić po 
licji, że w jednym z wąwozów ko­
ło Dębna znajduje się niedostęp­

na dotrze zamaskowana kryjow 
ka Zarzyckiego. Policja spodzie­
wając się, że bandyta schroni się 
tam właśnie, ‘ wystała patrole na 
cały obszar objęty -pościgiem, w 
taki sposób posuwające się ’ aby 
Zarzycki musiał uciekać ao wsi 
rodzinnej.

Bandyta istotnie schronił się do 
Dębna, dc jednej ze stodół. Po­
licja otoczyła stodołę i wywiązała 
aię welka bandyty z policją. Po­
mimo 6 granatów łzawiących 
ostrzeliwał się przer duch policji 
—  aż wreszcie po kilkugodzinnej 
walce padł od kuli, która mu prze­
biła prawą skroń

SaiTiciiójstwo przez autosugestię
Niezwykty wyaadek w nm erce

ritz poczym kolejno zajmuje sze w szęd z ie  w z ra s ta ją ^ —  z b ro je :■ 
reg cor*z odpowiediialiwejszych n ia  u leg n ą  w szęd z ie  m m t j  
fu okej i w ministerstwie, stając j szen iu . Z a  te sa m e  p ie n ią d z e  
się jednym z najbliższych współ | z a m ia s t d w ó ch  a rm a t b ęd z ie  
pra owrików reorganizatora m o ż n a  u la ć  ty lk o  je d n ą .
Reichswehry gen Seecka. Praw- j Jeś li w y b u c h ,i i ‘ w o jn a  to  
dziwie wielka jego kariera rozpo- za m ia s t trw a ć  U  la t  —  z b ra -  
czyna się dopiero po oDjęciu wła- k u  m a te r i■ łu , s k o ń cz y  s ię  p o
dzy przer na.odowycn socialistów 
w 1933 r. Jako jeden z najbar­
dziej do zwycięskiego ruchu zbu- 
ionych generałów zostaje, z do­
wództwu 1 Dywizja w Prusach 
Wschodnich przywołany do Ber­
lina, gdzie wkrótce otrzymuje mi 
nisterstwo Reichswenry i naczel­
ne, nad mą aowództwo, przyozdo­
bione tytułem feldmarszałka, kłó

5 . i  d ro ż y z n a  m a  s w o je  d o b re  
s tro n y  ,

SŁOWNIK
M o n u m e n ta ln e  d z ie ło  , S ło -  

w iu k  B io g r a f ic z n y " ,  p rz y n ió s ł  
ju z  800 ż y c io ry s ó w  z c z e g c  '20 
ż y d o w s k ich  ( d o  1830 r . ) .  
W s zy s cy  ży d z i a są ta m  je s z ­
cze  w y b itn i, o k a z a li s ię  z to -

, . . ■  „ „ „  iz ie ia m i,  ło t ra m i a lb o  b ezu ży -retro nie doczekał sie jego nau- J ; . . . „ •

S * «  * * *  i S K S * " ’  "
Ostatnie łata p rzyn os i arma^ P r o f .  K u trz e b a  c y tu je  ta k ie

niemieckiej kolosalny rozrost li- la n e :
czebny i wyekwipowanie je j w i „ S ło w n ik “ m a  8 2 i  p re n u m e -  
najbardziej nowoczesne narzędzia ' ra io r ó w , a żeby  n ie  b y ć  d e f ic y -  
zn.Azczen.ia. Tempo zbrojeń od i to w y m  w y d a w n ic tw e m  pov>— 
1933 rośnie niepowstrzymanie, z n ie n  m ie ć  k o ło  2000. Z a g r t im -  
100 tysięcznej Rechswehra pręo- ca ’ p re n u m e r u je  76 e g z e m p ia -  
kc przeistacza się w milionową, rzy , z  c z e g o  V le m cy  36, C z e -  
najbardziej nowoczesną armię rh y  —  8 , F r a n c ja  ' —  3 ;
zakutą w żelazo i mepowstrzyma-. w P o ls c e , W a rs z a w a  —

Z a c ią g  o c h o tn ic z y
do służby wojSKOwei

' Dowództwa Okręgów Korpusów 
rozplakatowały obwieszczenia o za­
ciągu ochotniczym do czynnej służ­
by wojskowej. Jako ochotnicy przyj­
mowani będą urodzeni w latach 1917 
- 1919 Ochotnikom przysługuje pra­

wo wyooru roazaju wojska Mary­
narki Wojennej lub K. O. P

Kardydad z cenzusem, posiadają 
cy warunki ao skróconej stuzoy woj­
skowej w myśl art. 51 ustawy o po­
wszechnym obowiązku wojsk mogą 
być przyjmowani do piechoty, kawa 
lerii, artylerii, lotnictwa, saperów, 
wojsk łączności i broni pancernej. 
Przejęcie do lotnictwa uzależnione 
jest od badań lekarsKich. Podania od 
©chomików przyjmowane będą przez 
właściwe F K. U do dnia t maja r. 
b. By umożliwić jednakże wstępowa­
nie do służby wojskowe] na ochotni­
ka tegorocznym maturzystom, po- 
aanu. Kandydatów posiadających wa­
runki do skróconej siużby wciskowej, 
będą przyjmowane do dnia 1 lipca.

Skazania narodowca
Sąa Okręgowy w  Częstochowie 

rozp. zrywał sprawę członka Stron 
nictwa Narodowego J. Chyry*. °*
slcarżorego o udz.at w zajśc.cch 
antyżydowskich w  Truskołasach 
w dn. 27 stycznia ub. r. spowo­
dowanych fałszywj mi pogłoskami 
j sprofanowaniem miejscowego ko 
śeioła przez żydów. Chyra ukry­
wał się od stycznia do połowy 
grudnia ub r. Sąd skazał go na 
6 miesięcy więzienia z zawiesze­
niem wykonania wyroku na prze­
ciąg 3-ch lat.

2ona zakaiowsła
męża

LWÓW, 21. 3. Ze Stanisławowa 
donoszą ze tamtejsze władze są­
dowe przygotowały akt oskarże­
nia przeciwko niejakiej Stefani- 
szynowej, która tak znęcała bię 
nad «wyir mężem, że ten skutkiem 
ciągłego bicia stracił życie. Ste- 
faniszynowa, wychodząc z domu, 
zamjdcałz. swrgo męża w kcmórce, 
pozostawiając go bez jedzenia i 
na chłodzie.

P a p ie ra j
b e z ro b o tn y c h

n a r e t i c w c ó

Sfery naukowe i leKarskie Stanów 
Zjednoczonych zainteresowane są 
obacnie rewelacyjnym zagadnieniem. 
Czy może człowiek zmusić się do 

odbyło sie W wielkim hallu śmierci siłą woli? NiektAzy tfc~ar*.e 
. . . .  . . V;.„ twierdzą, se tak. To aąmc zresztą

m m *  lis tw a  wojny wożenie kie- mówią ivittdvmo indyjscy jc^o
rowniKowi niemieckiej t ily  zbroj­
nej przez Adolfa  H itlera i przed­
stawicieli wojska życzeń z okazji 
jubileuszu 40-letniej służby w oj­
skowej. ‘Jubileusz ten obchodzo­
ny był bowiem uroczyście tak z 
powoau wykorzystywania prżez 
hitlerowski" Niemcy kazdtj oka 
zji do zademonstrowania odre­
staurowanej swej armii, jak i z 
uwagi na wyrntną postać juDila- 
ta.

40 lat służby wojskowej, to ka­
wał cza.su, i jak ie bogaty w zda­
rzenia. W  1897 toku jaKc podpc 
Tucznik wstępuje obecny wódz 
naczelny Reichswehry wprost z 
Korpusu kadetów do 1 cesarskiej 
armii, najprawdopodobniej nie 
marząc o zbyt wysokiej karierze 
I rzeczywiście pierwszych kilka­
naście lat upływa Blombergowi 
na jednostajnym życiu o ficer­
skim', na odrabianiu codziennej 
służby i dosługiwaniu saę żmu­
dnym powolnych awansów.

W  1 9 V 4  w k u
Wybuch wojny światowej za­

staje go z rangą kapitana, cenio­
nego prze/ przełożonych, poza paustwa.

kie aowody jednak były przeciw mej. 
Została więc aresztowana i na i  e 
wszyni prze luchanic u sflziego śled 
L.zegu oświadczyła, że 00bierze sobie 
życie.

Istotnie nazajutrz dozorczyni_ zna­

ną siłą swych motoiów Czasy te 
więc wypełnione są najbardziej 
żywą działalnością Bloniberga. 
Wypełnione są także szczerą i hai 
monijną współpracą z  reżimem 
hitlerowskim, a przede wszystkim 
z samym Hitlerem Obydwaj Kie­
rownicy; —  narodu niemieckiego 
i armii, —  zaają sobie bowiem 
dobrze sprawę, co sob.e na wza­
jem zawdzięczają. Blomberg za­
wdzięcza przecież w dużej mierze 
Hitlerowi swo;,ą najwyższą w oj­
skową karierę, — H itler zaś za-

lazła ja stams silnego ornulenia wdzięczą mu swe sukcesy w poi - 
W szpitalu pu długich zabiegać l ; >rzr tyce zagranicznej, których najiep- 
wrócono ją do życia. Powiedziała gwarancją jest milionowa
jednak lekarzowi słabym gt*sem, ze “  
to dopiero pierwsze doświadczenie i Keichswenra. 
że jutro już nie aa ?ię j pj uratować.

wie. Zagadnienie io atało się aktu­
alne z powodów dość niezwykłych.
‘ Pani Hele Love oskarżona została 
o otrucie swego męża. Nie przyznał*
Łię jednak do winy, z oburzeniem
twierdząc, że jest iuew inna. V.Tszyst- Istotnie nazajutrz zmaria.

„ J e d e n  t o r  d z i a ł a l i
"  “ .'i •• .i?. t!>. ,'?/ V, -t t *'• ’ . .y - J m ■- * J J

„Tempo rczwoiu vtfpsdków dozna pizyspiessenia

210 e g z e m p la rz y , K ra k ó w  —  
130, W i ln o  —  40, P o m o r z e  —  
13 ( n a j m n i e j ) ;  s z k o ły  —  40, 
a d w o k a c i —  4, le k a rz e  —  3

R z ą d  p r e n u m e r u je  7 e g z e m ­
p la r z y , je s t  w ię c  p r o p o r c jo n a l ­
n ie  b e z s p rz e cz n ie  na  1 -s zy m  
m ie js c u , ś w ie c i d o b ry m  p rz y ­
k ła d e m .

N o , c h o ć  w  je d n y m !

Niektóre pisma omawiają dziś 
znaczen.e przemówienia ramowe* 
go p Prezydenta R. P., wygłoszo­
nego w piątek z okazji imienin 
ś. p. Marsz. J. Piłsudskiego. 
„J K. C.“  stara się określić obec* 
ną sytuacją polityczną i przewi­
dzieć dalszy rozwój wypadków

Płk. Adam Iioc powołany do wyko­
nania praktycznego prac nad konso­
lidacją, działa s polecenia i pod opie­
ką Marszałka śmigiego, mając rów­
nocześnie zapewnioną osłonę swojej 
pracy autorytetem Prezydtntr Rzpli- 
tej.

ncir wyzyskiwaniu rzekomej wieloto 
rowośei działań „u gory“ .

ODecnie po mowie radiowej p. 
Prezydenta R. P.:

ORTOGRAFIA  
DOCHODOWA

D r .  C h a rk ie w ic z  p r z y p o m i­
na  p r o f .  N its c h o w i w  „ P r o s to  
z M o s tu "  s ze re g  n ie p r z u je m -  

a , n y ch  rzeczy .
K o m ite t  O r to g ra f ic z n y  p r z y ­

śp ieszy ł sw e p ra c e  na  s k u ie k  
n a le g a ń  T -w a  W y d a w c ó w , 
k tó rz y  ch c ie li, p r ę d z e j  z a r o o ić ; 
c z ło n k a m i k o m ite tu  n ie u d o l­
n y ch  r e f o r m  b y li p p !  N its c h ,  
J o d ło w s k i L e n r ,  S z o b e r , T a -  
s zy ck i. W ie c z o r k ie w ic z ,  P ią t ­
k a  i  M a je ro w ic z ó w n a .

S ło w n ic z k i 1 p o d r ę c z n ik i  n o ­
w e j p is o w n i (k ió r e  p rz y n io s ły  
2 0 C. 0 0 0  zł. a o c h o d u )  n u p is a li 
p p . N its c h , Jod tow s.y i, L e h r ,  
S z o b e r , T a s z y ck i, W ie i  z o r k ie -

sce dozna przyspieszeni*. W  świetle 
tej mowy blwlną różne wydarzenia 

Przetłumaczywszy ta na prkk tyci1 , przestrzeni owóch łat. k*órc dz.e-

Tempo rozwoju wypadków w Pol- w ir  z, P ią tk a  i  M a je ro w ic z ó w -
na.

D u  1933

ny języl polityki bieżącej, należj ją jfltó od Chwili zgoni' Marszalku Jó
ciec stwieidzić, że po tuowie P. Pre- zefa Piłsudskiego, a kontury wyoa

P. i rezydent formułuje pierwszą Zydenta zniknęły wszelkie wątpiiwo rzen ostatnich tygodni zarysowują
doniosłą zajadę, ze rzeczywistość na- dotyczące konsolidacji na górnych g^. w gposób szczególnie wyraźny 
szego państwa wymagała, by v°  pięt 1 ach naszej budowy państwowej
śmierci Marszalka i deujskiego ro!- 
ska widziała .w spadkobiercy Jozef * 
Piłsudskiego na ttanowisku Naer 1- 
nego Wodza armii t. J, w Marszałku 
Śmigłym - Rydzu — Wodzi, narodu.

Marszałek śmigły - Rydz cc swo­
jej strony przystępując do dzieł kon 
solidacji uzgodnił jej zasady z Głową

Stworzono jeder ośrodek dyspozyc ■ 
politycznej i jeden tor działań poli­
tycznych.

Oznacza to ogromne wzn.ocii.eiuc 
szans podjętej pracy. Wiewy, iż wielu 
ludzi niechętnych akcji konsolidacyj­
nej, stwarzało w swej fantazji różne 
kombinacje,, 'polegające na wzajem-

L e f b a  c z y  n i e  L e j b a ?
Powiasika dla grzecznych dzieci

Z

(K g ) „C lus11 surowo ocenia 
projektowaną konwersję poży­
czek:

Otoż uwat2my, zp poair7vmanie 
podi taw Kredytu państwowego jest 
znacznie ważniejsze oa utyskanii.

„ K u r u e r a  P o r a n n e g o
ców obozu „narodowego”, uit wyłą 
czając „radykalnego" jego odłamu, 

Przede wszystkim, jeśli chodri 
o „AB C ” , to niejednokrotnie pisa­
liśmy kry+j cznie zarówno o faszy­
zmie, jak . hitleryzmie. Aczkol-

<1

p r «z  sKaro niewielkiej zresztą os^c/ęd w iek wolimy zarówno Mussolinie- 
nosci iia obsłudze p ;życzek państw.,

dv.ić ter. nie krytyczny, nawet me- 
opozycyjny, ele wpi*‘-s' wro<*.' atosu 
nek d< poczynań O. Z. . ze duszny­
mi i pięKnymi słowami nawoływania 
do jedności narodowej?

> „Kurier Poranny" czasem ro­
zumuje op.eszale. W ięc, jak to się

;T . « . v ™ p „  poijct.cs pm-Mw., _  ; p ; . iw . „ j  R l,.™  robt w roznwwie z  dziećmi, » s t o -
jak równiej od chęci .sprawiedliwe- 8 °’ J a d 1 jb B m . suj emy obrazowe porównanie. Oto
roć' uderzenia  ̂ po kiesz dath tyćb .jl có i na to poradzić? Nawiasem ; ^  WSDfhviaścjciel w illi z o-

grodem kazał *lę wynieść swojej 
rodzinie na bruk i długie lata 
nr.eszkai sam. Używ ał w illi i  "* 
grodu, choć był tylko je j wspó - 
właścicieiew., a krew r.iuków psa- 
nu. pędził z ogrodu Jedno skrz" 
dł< łomu, w którym przebywa]

kh.rzy 1 zt ęóuwie coś w ynieśh z ^ n -  nówiac, Blum jest nie byłym ży

ą w w s  £ S £  I * «  *  ? * -  0,
] edwo zaczynało pot.j-acać ..danie sl? r ie  myl.my. jest on lw m
do papierów p„ doświadczeniach wo­
jennych, s uż otrzymują ich posiada­
cze nowy cios w imię rówr.ania na 
nędzę

‘ Podobno żydki juz się pozbyły 
w porę tych pożyczek.

„ R o b o t n i k "  o b r a ż o n y  

o  L e jb ę
„Robotnik" obraził się na nas o 

Lejbę Bluma:
Nikt w prasie „nrrodow^j” nie znaj 

dzie ztego słowa o Mus solink, lub Hit- 
lerze. Pisze się o nich w samych su- 
(erlat,rv*ach.

rm -ez
nadal wygnania mojżeszowego. 
„Robotnik" twierdzi, że on się te­
go nie wstydzi, że jest ' żydem, 
W stydziłbyi się swego prawdzi-

Grgan „Lewiaiana", „Kurier 
Polski" w podobny sposób ocenia 
sytuację:

Pan Prezydent jest 1 ręcznikiem 
zdrowego instynktu narodowego, s 
nie urzędowego, niezdrowego przy­
musu.

Najszczersze związanie z Idtą zje­
dnoczenia narodowego najwyższych 
moralnie au.orytetóe w państwie 
jeąt na pewno właściwą drogą ku te­
mu, aby samozachowawez. instynkt 
społeczny upowszechnił się i urósł 
do miary wewnętrznego, moralnego 
przymusu.

Wreszcie „Expres« Poranny" 
tali formułuje swój pogląd 

P. Prezydent Rzeczypospolitej dal 
wyraz Swojej najpełniejszej harmonii 
z Wodzem NamdL Marszalkiem Śm. 
głym-Rydzem i -.ainlcjowaną prze-eń 
akcją zjednoczenia narodu, I jeś.i bylł 
ludzie, idedoctolający jeszcz hisio 
ryczneoo znaczenia ueklaracji z dnia 
21 *1T> lutego, to orędzi" Głowy Par, 
stwa mesie dla nich wskazania roz­
strzygające

Żć dwej strony o gram czarny się 
do zanotowania powyższych gło­
sów prasy.

pasano „ z p o w ro -  
te m " ,  u n ed y  p ro f .  N its c h  p rz e ­
fo rs o w a ł, by p is a n o  „s p u w ro -  
t e r f i a  te ra z  p o s ta n o w ił by  
„ z  p o w ro te m  '. R e z u lta t :  k a ż ­
dy p isze  in a c z e j

D z ię k i  ta k im  N its c h o m  o r t o ­
g ra f ia  je s t u nas z m ie n n a , ja k  
p og od a .

F A K T Y
K o m u n iz u ją c y  „ T y d z ie ń  R o ­

b o tn ik a “  s tw ie rd za , że w ieś  
p o ls k a  je s i w n ęd zy , bo  —  od  
1006 la t są w n ie j  ks ięża .

J a k o  w z o ro w ą  w ieś p o k a z u ­
ją  w P o ls c e  L .s k ó w , k tó ra  d o ­
szła d c  ś w ie tn e g o  s ia n u  o rg a ­
n iz a c j i  i  k u ltu r y  n i t  d z :e u i ja -  
c z e jc e  ■ k o m u n is ty c z n e j,  a le  
d z ię k i sw em u  p ro b o s z c z o w i —  
ks. E liz iń s k ie m a . ( k o i ) .

Cny z o ip r c n y i r t f c io w z fc i  ju ż

A B C
S a w in y  C odzien n e?

wego imienia? Oddajcie żydowi, zawaji)0 3 ę i przez wybito szyby
wiał zimny, mroźny wiatr.

I oto dumny krewniak pewnego
co jest żydowskiego.

O w i  l i  z  o y r dem
stwierdza,

Giganty morskie Ja p .m f
o iiOjemnofci 50000 ton z dzićtemi 16 cal.
Wiadomości półoftają+ne z *e Japonia Łaimerza przystąpić 

Tokio, donoszą źe Japonia do budowy gigantycznych pan*
nie zgadza się na ograniczenie 
kalibru dział pancerników do 14

dnia nr?ypomriu. s< oie kuzyn ■v’ j ean( j wskutek tego odmówi przy

pcdatywacr.. — Natosniasi premier stwierdzającej ...............
Francji, Ieou Blum, wropąjczyk w kierij;nek j 0 obozu pułk Ko^a, za
każdym cal- chodź’ sprzeczność, Cytujemy:
kultury i moralności wyżej od nlejeO' "
l.epo * wtaacow dzisiejszych naiywa Chyba jMna, do igo szeregu 
nv iest ‘rzez „ABC" nic inaczej, jak blędoz" n, ahesa ad. „ABC wy-
Lciba” Mb to być aluzjŁ Jo jego po żej zacytowanego wyjątou? Prze

chocizen a ? ,Jow^kicgo, którego rtc cież tenże dziennik przepraszał jed- 
notał ene nu wstyd/J, ani leż nie iab nego z działaczy za posąda^nie go o
ja jak to czyni niejeden t pfzywód nglężenie do O. Z. N. I jąkjf P0!!0-

że między ariykuicm naszym „O  h z powrotom do w ni 1 stępienia do ionayńbtocgo trakta-
skale i czei-wonych zastępach" 2 ogro en • - Ł  ]edwo się o ym t|* mors)iiegoj stanowią niespo 
nawołującym do jedności narodo«J Z_a? rT°^Zj ^ !rU f Wie Zu ’ ic | dziankę ala admiralicji brytyj-
wej, a

nasz opozycyjny

zaproszeniu zw.edzieli, doszła ich
cytato r ”praoy "nim iećkiej",' 'w|ai1° in<Jść, że .rz»znaczył im n ą ! ^ ,

mieszkanie to zrujnowane skrzy­
dło aomu, które wraz z nimi przy 
ich oomocy chce dbudować.

Czy „Kurier Poranny" dz»wi

Brytyjski punkt w.dzenia pole* 
ga na tym, że okręty o wypor­
ności 35 tys. ton nie mogą sku­
tecznie działać, o .le uzbrojone sąsię jeszcze, ie  krewniacy, którzy 

od lat mieszkali poza tym domem. # dz.ala 16-calowe. Japończycy 
mają swoje własne piany jego [ stoją na podobnym stanowisku i 
ędbuijęwy?

,   ... —
jwobec tego przypus5 C|ać nalęży,

ce.ników o wyporności wyższej, 
aniżeli 35 tys, t°n, np. 50 tys 
ton. Tego rodzaju krok Japunii 
ostatecznie podważyłby traktat 
londyński i stworzyłby asumpt 
do nowego wyścigu zbroje!, na 
morzu, Stany Zjeanoczone nie 
zgodzą się na ograniczenie wypór 
nośei ukrętów wojennych do 35 
tvs. ton, o ile by Japończycy bu­
dował. większe jednostki. (Dla 
poiównania warto zaznaczyć, że 
nasze transatlantyki Batory i 
Piłsudski mają po ló.oOC ton wrj-  
pornośęi)..


